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W y n i k  G e n e w y
P o  w ie lu  dniach denerwująeąej 

niepewności —  tym  razem  w iado 
mości z Genewy mupzą Y/ywołać 
w  całej Po lsce uczucie głębokiej 
u!gi Odmiennie, niż to m ogło by­
ło w yn ikać z jego  w torkowego 
przem ów ienia, p rzedstaw iciel Pol 
ski w  głosowaniu nad rezolucją  
francusko - angielsko - włoską 
nie uchylił się od w ystąpien ia 
solidarnego ze stanowiskiem  tych 
wszystkich państw, które podpi­
sały traktat wersalski oraz wszy 
slkich innych (z  w yjątk iem  Da- 
r .ji) członków Rady L ig i.

G łosowaniem  tem zadokumen­
towała Polska, że bez w zględu  na 
różnice w  Kwestjach taktycznych 
so lidaryzu je się z całą Europą 
tam, gdzie chodzi o obronę zagro­
żonego poczucia prawa. Jedyny 
głos w strzym u jący s'ię od osądu 
sam owolnego postępowania N ie ­
miec padł ze strony Danji — Pcl 
ska n ie  wyłam ała się z ogólnego 
frontu.

To  w yjaśn iło  sytuację m iędzy­
narodową i wniosło w  nia w ie le  
odprężenia. O ile  lin ja  taktyczna 
min. Becka w  okresie całego o- 
statn ieeo roku akcentowała stale 
(z  ośw iadczeniem  w +orkowem 
w łączn ie ), że P o ltka  ma interesy 
odrębne, które dotąd tylokrotn ie 
by ły  pom ijane przez m ocarstwa 
zachodnie, —  to głosowanie wczo 
ra jsze  pokazało, że m iędzy W a r­
szawą a Berlinem  istn ie je  słup 
graniczny, na którego orłabianro 
Polska. v. żadnym wypadku nie 
pozwoli, a tym jes t: poszanowa­
nie m iędzynarodowych zobow ią­
zań, na których opiera się pokój 
dzis ie jsze j Europy.

Obecnie iednak oś polityk: mię 
dzynarodowei, po chw ilowym  od- 
chyteniu w  kierunku raczej teo­
retycznym  (jak iem  były obrady 
genew sk ie ) w raca znów do swego 
poprzedniego łożyska: kw estji zn 
bezp itczeń ia  pokoju K ierow n ik  
polsk iej polityk i zagran icznej, po 
św ięcając w swej deklaracji’ głów 
ną uwagę w łaśn ie te j ostatn iei 
spraw ie, temsamem podkreślił 
bardzo w yraźn ie  i siln ie, jak w iel 
ka do niej Polaka wagę przyk ła­
da.

Jak w ustosunkowaniu się do 
N iem iec  państw zachodnich n ie­
odzowne było uzgodnienie frontu  
na ca łe j l in ji  Londyn —  P a ry ż  —  
Rzym  i zgoda dwóch tylko kon­
trahentów  nie m iałaby żadnej 
praktycznej w artości, tak i w  dru 
gim  kierunku, m ającym  stanowić 
oparcie europejsk iej rów now agi, 
w lin ji z Faryża do Moskwy, ża­
den w yn ik  pozytyw ny nie jest 
m ożliwy bez uwzględnien ia, że po 
drodze jes t W arszaw a, k tóre j nie 
można w  żaden sposób ominąć.

M. Grz.

N o w a  k o n s t y t u c j a

O g ł o s z o n a  z o s t a n i e  2 3  K w i e t n i a
W s k a z ó w k i  w  s p r a w ie  o rd y n a c ji w y b o r c z e j

W  kołach zbliżonych do r*ądu 
potw ierdza ją  praw dziw ość pogło­
ski, że nowa konstytucja ogłoszo­
na będzie 23 b. m. Dzień ten ma 
być uśw ietniony obiadem na 
Zamku wydanym przez p P rezy ­
denta R. P . d la członków rządu 
oraz w ielkim  rautem.

I Z ccw ilą  ogłoszen ia konstytu­
c ji traci znaczenie uchwalona 
przez w iększość sejm ową ustawa 
o pełnom ocnictwach, która zre­
sztą nie została dotąd ogłoszona 
w Dzienniku Ustaw.

N a jaktua ln ie jszą  staje d ę  spra 
wa przyszłe j ordynacji w ybor­
czej, P ro je k f opracowuje rząd w  
porozum ieniu z klubem BB. Zre­
sztą nie może być inaczej wobec 
tego, że obecny prem jer płk. Sła- 
wk jest równocześnie prezesem 
B. B.

Po in form ow ani utrzym ują, że zostało jeszcze podobno u-
prof. Kozłowski za czasów p ia­
stowania urzędu prem jera przy­
ję ty  był w Belw ederze i przedło­
żył p. M in istrow i Spraw W ojsko­
wych projekt nowej ordynacji, 
który jednak nie uzyskał apro­
baty. P ro f. Kozłowski otrzymać 
m iał w ówczas pewne wskazówki, 
jak nowa ordynacja ma w yg lą ­
dać i niemi k ieru je się obecnie 
tak rząd jak  i blok Opracowywa­
niem ordynacji za jm uje się p. 
Car, decyduje oczyw iście prem jer 
Sławek.

Czy ordynacja wyborcza, jako 
też ustawy, zw iązane z nową 
konstytucją, a w ięc o wyborze 
Prezydenta R P. o organ izacji 
w ładz i o Senacie wniesione bę­
dą orzi z rząd czyi też przez BR

N i e m c a  c r i f c s t u i a
przeciw stanowisku W. Brytanji i Włoch

L O N D Y N . 18. 4. (P A T . ) .  —  A - żadne o fic ja ln e  ośw iadczenie.
gen rja  Reutera donosi z B erlina : 
Am basador bi-ytyj&'ki został po­
proszony w czora j w ieczorem  na 
W ilhelm strasse, gdzie von Bue- 
low  w zastępstw ie nieobecnego 
von Neuratha złożył na jego  rę- 

. ofe protest w  fo rm ie  noty werbal­
n e j '"  w -sprtfwie stanowiska W . 
B rytan ji w S tresie i Genewie. 
P rotest ten utrzym any był w bar 
dzo ostrym  tonie.

Analogiczny protest został zło­
żony ambasadorowi W łoch, któ­
ry  rów nież był obecny na \V:1- 
helmstrasse.

Von Buelow zapytał obu amba­
sadorów, czy ich rządy, jako gwn 
ranci traktatu Iokarneńskiego. 
b ioi ą na siebie odpow iedzialność 
w  takirn samym stopniu w  razro 
agresji ze strony F rancji juU i ze 
strony N iem iec.

Jak przypuszczają, obuj rmba- 
sadorew ie dali zapewnienie w 
sensie pozytywnym .

W  sprawie te j nie ukazało się

Fakt, że niem ieckie M in ister­
stwo Spraw Zagranicznych w yra ­
ziło swoj oburzenie spowodu sta­
nowiska, za jętego przez W . Rry- 
tan ję  w  Stresie i w Genewie, zo­
stał dzisia j potw ierdzony agen­
cji Reutera w Londynie. " 
pwng wes s c t  "  b»

stalone. W obec tego jednak, że 
na czele rządu stoi płk. Sławek, 
należy przypuszczać, że nowe 
p ro jek iy  przedłoży rząd.

Nadzw yczajna Łesja Sejmu ma 
być zwołana w połow ie maja.

P rzy ja zd  m in. Lauala
do W a r s z a w y

W  sferach  dyploumtycznych 
w yraża ją  przypuszczenie, że 
francuski M in ister Spraw  Zagra­
nicznych p. Laval. z W arszaw y 
powróci do Paryża  i dopiero 
stamtąd uda się w  powtórną po­
dróż do Moskwy.

Wizyta Lavala w Moskwie
P A R Y Ż , I T  4. ( P A T ) .  Rząd so­

w iecki przesia ł francuskiem u » ł  
nisterjum  spraw  zagr. szczegóło­
wy program  pobytu min. Lavała 
w  Moskwie. IM. in. przew idziane 
jes t p rzy jęc ie  L a ,rala przez S ta li­
na. Z m inistrem  L ava ’ em udaje 
się w  podróż około 25-u specja l­
nych wysłanników  dzienników 
francuskich.

T i S P P i l S & A C I I  t0 najlepsze wina krajowe
A l  I  BB  ■ w U '  % l 1 1  żądać wszędzie, wytw. Ż e l a z n a  5 6

Aresztowanie członków opozycji w Bułgarii

B .  p r e m j e r  d r .  M o v  u w i e z i o n y
P r z e d  d o n i o s ł e m  z m ia n a m i w  gabinecie

W IE D E Ń , 18. 4. (A T E . ) .  —  Z 
S o fji donoszą: Dziś rano areszto­
wano z polecenia rządu byłego 
prem jera i przywódcę nacjona li­
stów, pro fesora dr. A leksandra 
Cankow a Pod silną eskortą po li­
c ji były  prem jer został odw iezio ­
ny do portu Burgas nad morzem 
Czarnem.

Pow odem w ygnania - Cankova 
ma być ogłoszony przez niego 
przed dworna dniami list, w  któ­
rym atakował szereg osobistości 
1 ołitycznych i w yraził się w  cpo- 
sńrNniezw ykle ostry  o po lityce o-

becnego gabinetu. Cankov zazna­
czył w  tym liście m. in., że arm ja 
w inna pow rócić do koszar a nie 
m ieszać się do polityk i, zaś p re­
rogatyw y Królewskie muszą być 
całkow icie przywrócone. W  prze­
ciwnym  razie  grożą B u łgarji 
w ie lk ie  wstrząsy.

W iadom ość o zesłaniu byłego 
prem jera Gankowa w yw oła ła  w ie l 
kie w rażen ie w  bu łgarsk iej o- 
p in ji publicznej.

W IE D E Ń , 18. 4. (A T E . ) .  —  Z 
S o fji donorzą: W raz z byłym
prem jerem  Cankowem zostali ze-

B W J P *  J

P r z e d  w y b o r a m i  w  C z e c h o s ł o w a c j i
Da b lo k u  s ło w ia ń s k ic h  s t r o n n ic t w  o p o z y c y j n y c h  

w e s z l i  r p w n i e i  P c l a c y
spraw, zw iązanych z wyboram i i 
pow zięto szereg ważnych uchwah 
m. in. stw ierdzono, że stronnic­
two ks H link i, w brew  ob iega ją ­
cym pogłoskom, nie będzie kan­
dydować w  kratach czeskich, gdyż

B R A T IS L A W A , 18. 4. (P A T . )  
N a  wiadomość, ie  w ybory do par­
lamentu czechosłowackiego odbę­
dą się w dniu 19 maja. wszystkie 
stronnictwa na teren ie S łow acji 
w zm ogły swą ag itac ję  wyborczą. 
Szczególn ie ostre w alk i rozgorza­
ły  pom iędzy blokiem autonemi- 
stycznym, a centralistyoznem  
stronnictwem  a gram em . Dąże­

niem autonom istów jes t zdobycie 
w iększości mandatów, przypada­
jących na Słowację, gdyż w tedy 
walka ich o autonom ję wkroczyła 
by, jak sądzą —  w decydujące 
zwycięskie stadjum.

B R A T IS L A W A , IS. 4. (P A T . l .  
W  Rużnmberku odbyło cię walne 
zebranie stronnictwa ks H linki, 
na którem omawiano szereg

C h c i a ?  e i r u j  b r a t a
z a g a p n ą 6  m a j ą t e k

S e n s a c y jn y  p ro c e s g r a & e r a  i e p l e & s r z a

„ D a r  P o m o r z a "
fta świętach w Sinsrascre

■Statek szkolny „D a r  Pom orza” 
Znajdował się 15 b m. na morzu 
Chińskiem na połn. - wschód od 
zatoki Tonkińskiej. Statek po 
oczyszczeniu w  aokach części 
podwodnej posuwa się z większą 
szybkością. Spowodu napotka­
nych c isz morskich statek płynie 
przew ażn ie przy pomocy motoru 
K apitan  donos;, że na statku 
wszystko w  porządku, wszyscy są 
zdrow i oraz, że spodziewa się za­
w in ąć do Singapore w dniu 20 b, 
m., aby św ięta  w ielkanocne prze­
pędzić w  tym poro;?

O  w y d a n ie  s? d o m
sen. W. Korfantego

Do p. marszałka Senatu w p ły­
nął w czora j wniosek p. M in istra  
Spraw ied liw ości o w ydan ie są­
dom eenatora W ojc iecha  K orfan ­
tego.

Przy ul. Senatorskiej 10 w 
W arszaw ie istn ie je  pracownia 
grawerska, która po śm ierci w ła ­
ściciela Kuszezyńskiego przeszła 
na dwóch jego  synów : Jana i Bro­
nisława. Obaj bracia prow adzili 
wspóln ie przedsięb iorstwo w  ten 
sposób, że Jan, jako graw er za j­
mował się slroną fachową, B ron i­
sław zas prow adził stronę handlo­
wą. Zyskami d z ie lili się . po poło­
w ie, Od pewnego czasu pomiędzy 
braćmi zaczęły psuć się stosunki 
r.a tle  podziału dochodów, które 
w  rezu ltacie doprowadzały do a- 
wantur, a nawet bójek.

W  roku 1932, Jan Kuszczyński 
aresztów any został w7 aptece ył J 
momencie, gdy usiłował nabyć 
m orfinę za fa łszyw ą  receptą. 0 - 
kazlało się, że jes t on od w ielu  już 
lat nałogowym  narkomanem. Ku- 
szczyński sfa łszow ał receptę, aże­
by otrzym ać upragniony narko­
tyk. Po kilkum iesięcznym pobycie 
w  areszcie. Jana wypuszczono i ca 
łą jego  sprawę umorzono na za­
sadzie am nestji. W. jak iś czas 
późn iej Jan znowu zostaje aresz­
towany w  zw iązku z fa łszow a­
niem recept. Tym  razem  na pod­
staw ie orzeczen ia psychjatrów , 
którzy stw ierdzili u niego silne o- 
gran iczen ie w oli spowodu głoau 
m orfinow ego, umieszczony został

w zakładzie dla psychicznie cho­
ry ch w Grodzisku.

Pomimo d ługiego pobytu w  za­
kładzie, Kuszczyński nie mógł wy­
leczyć się z nałogu. K iedy  w  ro­
ku uh. rodziny kilku p rzebyw ają­
cych w zakładzie narkomanów 
zw róciły  się z żądaniem ponowne­
go zbadania swych chorych, pod­
dano rów n ież i badaniu Jana 
Kuszczynskiego. Okazało się, że 
nie w yzdrow ia ł on jeszcze i musi 
nadal pozostać w  szpitalu.

Z chw ilą um ieszczenia Ku-
szczyńskiego w zakładzie, brat je ­
go Bronisław  wyrażać począł w iel 
ką radość,’'m ów iąc , że nareszcie 
pozbył się spólnika i że odtąd za­
kład będzie wyłączną jego  w łas­
nością. D ow iedziaw szy się o po­
nowiłem badaniu brata, zatrw ożył 
się bardzo, przypuszczając, że 
Jan znajdzie się na wolności D la­
tego też złożył skargę do urzędu 
śledczego, oskarżając Jana o .g ro z  
by zabójstwa.

N a  te j grze rodziny chorego, 
po lega jące j na usunięciu Jana 
Kuszezyńskiego od majątku, pro­
kuratura sform ułowała akt oskar 
żenią przeciwko Kuszczyńskie- 
mu Bron isław ow i i aptekarzow i 
Józe fow i Racicow i. Stw ierdzono 
bowiem, że Racic byw ał codzien­
nym gościem  w zakładzie Klusz­

czyńskich. On to dostarczał tru 
ciznę Janowi Kuszczyńskiemu i 
według aktu oskarżenia miał dzia 
lać w spóln ie z Bronisławem, któ­
ry celuw o podsuwał m orfinę bra 
tu, ażeby w  ten sposób pozbyć się 
go jako wspólnika.

Zbadani św iadkow ie potw ier­
dzili tę hipotezę, która w św ietle 
ich zeznań stała się tezą. Brat 
chciał usunąć chorego Jana i sam 
dawał mu m orfin ę  lub kokainę. 
N ie jednokrotn ie  Jan poddawał 
się kuracji, lecz za każdym razem 
B ron isław  p o tra fił go odszukać i 
spowi otem wepchnąć w  sidła na­
łogu ^

B ron isław  Kuszczyński i Jozef 
Racic oskarżeni zosta li o systemu 
tyczhfc i świadom e zatruwanie Ja 
na Kuszezyńskiego narkotykaai 
w  celu wyzucia  go z majątku. 
Fodsądni nie p rzyzna li się do w i 
ny i bronią się w  ten sposób, że 
odrzucają oskarżenie, dowodząc, 
że Jan obciąża ich celowo, 
mszcząc się za w ytoczen ie spra­
wy o groźby karalne. Racic przy­
znaje się do tego, że rozm aite ar­
tykuły apteczne przynosił do za 
kładu graw ersk iego braci, le „z  
tw ierdzi, że były to zwykłe prosz­
ki przeciwko bolom głow y.

nie chce pójść śladami ludowców 
czeskich, rozb ija jących  jedność 
katolicką w  S łow acji. Ustalono 
rów nież Psty  kandydatów  na po­
słów i senatorów, przyezem  pre­
zydjum  pozostaw iono swobedę u- 
sta lan ia kolejności kandydatów. 
N a  listach posłów  figu ru je  szereg 
m łoaych ludzi, k tórzy  położyli 
w ie lk ie  zasługi dla ruchu autono­
micznego.

Doszło do utv orzenia bloku sło­
wiańskich stronnictw  opozycy j­
nych, do którego w eszli p iócz  o- 
bydwóch słowackich stronnictw  
opozycyjnych, rów n ież To lacy  i 
Ru sini podkarpaccy. Za Polaków  
podpisał mowę w yborczą b. poseł 
dr. W o łf z F iyszta tu . który do­
znał w Rużemberku bardzo ser­
decznego przyjęc ia .

słani do Burgas były p rem jer pa , 
zeszłorocznym  przew rocie  m ajo­
wym, pułkownik rezerw y Kifnon 
G eorg:jew , były sze f gabinetu 
G eorgijew a, Farapo low , by ły  ko­
mendant p o lic ji Naczew ,' ppułk. 
rezerw y Porkow  i by ły  nosel gru ­
py Cankowa Kim ilew7.

W  kołach m iarodajnych  tw ier- 
dzą, że ieszcze dziś nastąpi in­
ternowanie pułkownika rezerw y 
W elczewa. k tóry był organ izato­
rem zamachu stanu z dn. 19 m aja 
1934 r. i uchodzi za przeciw n ika 
m onarchji.

K rążą pogłoski, że w ciągu b ie­
żącego tygodn ia  nastąpią donio­
słe zm iany w  składzie gabinetu.

D y m i s j a  4  n rn is t r ó M n

SO F JA , 18. 4. (P A T . ) .  —  t f  
związku z internowaniem  dwóch 
byłych prem ierów  Ca.:kowe ? 
G regorjew a oraz innych w yb it­
nych przyw ódców  narodowych, 4 
członków7 gabinetu podało s ię  dn 
dym isji. O św iadczyli oni, że tre fl 
ki zastosowane przez prezesa 
dy m in istrów  są drakońskie, »

Z a o s t r z e n i e
dyktatury wojskowe]

SO FJA, 18. 4. (P A T  7. —  *1 
związku z in ternowaniem  Canko­
wa i G eorg jew a podał się do dy­
m isji oprócz Bołotowa i D,kowa 
m in ister gospodarki, M ołow .

P rem jer  Złatew7 udał się dzi­
siaj popołudniu do króla, by po­
w iadom ię go o ustąpieniu m iri- 
strów. Czy ustąpienie wym ienio­
nych m in istrów  pociągn ie za so­
bą dym isję całego gabinetu, do~ 
dychczas ■ jeszcze niew iadomo. V 
kołach politycznych przew aża r ° "  
gląd, że opróżnione teki zostaną 
obsadzone i że nastąp: zaostrze­
nie dyktatury w ojskow ej.

Wybnry do sejmików w Holandji
dsły sukces środowym socjalistom

LONDYN, 18.4 (A T E ). Z Amster­
damu donoszą, że wczorajsze wybo­
ry do sejmików p.ror inrjonalnyeh, 
które odbyły się w S prowincjach 
holenderskich, wykazały znaczne
przesunięcia w układzie sił wc- 
wnę.trzno-pAi-tyciuych. Zarówno par- 
ije  rzędowe, jak i socjaldemokraci 
stracili znaczna ilość głosów, które 
padły przedewszystkiem na listę na- 
rodowo-socjałist; cznn. Mussertsa, o- 
raz na chrześcijańskich demokratów, 
socjalistów, rewolucjonistów i komu­
nistów.

Znamienny jest wynik wyborów w

stolicy kraju, Amsterdamie, uważa* 
nym jako twierdza „czerwonych” . Z 
13 stronnictw występujących w wy­
borach, grupa narodowo-socjałistyez- 
nu wysuuęła się na czwarte miej­
sce. Ńa 388.30S oddanych ważnych 
głosów padło 128.031 ua socjali­
stów, 54.378 na katolicka partję pań­
stwową, 47.291 na komunistów,
10.887 na narodowych socialistów,
30.888 na liberałów, 24.052 na par* 
tję autyrcwolucyjną oraz na stron­
nictwo chrześc-ijańsko-histo.’ i czne — 
21.472.

Skazanie przywódców Schutzbundu
W IE D E Ń , 1S. 4. (P A T . ) .  P ro ­

ces przyw ódców  Schutzoundu za­
kończył się skazaniem E if le ra  na 
18 lat w ięzien ia , zaś R udo lfa

Loew a  na 15 lat. Pozostałych  
lS-tu oskarżonych skazano na ka­
ry w ięzien ia  od 1 do 10 la t


